telewizor 


W japońskiej firmie „Toshiba 
prowadzone są prace nad nowym 
modelem telewizora. Aparat będzie 
wyposażony w elektroniczny synte- 
tyzer mowy. 

Rano, po włączeniu, „inteligent- 
ny” telewizor będzie życzył telewi- 
dzom dobrego dnia, informując po- 
nadto o szkodliwości oglądania pro- 
gramu ze zbyt bliskiej odległości. 
Grzecznie, ale stanowczo będzie 
prosił o ściszenie odbiornika, by 
zbyt głośne dźwięki nie zakłócały 
spokoju sąsiadom. 

Po zakończeniu emisji programu 
telewizyjnego aparat wyłączy się 
automatycznie, nie zapominając 
przedtem życzyć wszystkim dobrej 
nocy. . 


Wio, koniku... 


(PAP). Pewien kierowca z miasła' 


Gelroy w Kalifornii pasjonuje się 
konstruowaniem niezwykłych samo- 
chodów. Ostatnio zbudował pojazd 
w kształcie bryczki, z metalowym 
„koniem'”'. Wykorzystuje swój samo- 
chód jako taksówkę. Chętnych do 
przejażdżki na „żelaznym koniu” 
jest bez liku. 


UWAGA 
CZYTELNICY 

- POSIADAJĄCY 
- KREWNYCH 

LUB ZNAJOMYCH 

ZA GRANICĄ _ 


Wobec licznych zapytań informu- 
Jemy osoby zainteresowane, że pre- 
numeratę naszego pisma ze zlece- 
niem wysyłki za granicę przyjmuje 


RSW „,Prasa-Książka-Ruch”, Centra- 


la Kolportażu Prasy i Wydawnictw, 
ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, 
konto PKO XV Oddział w Warszawie 
Nr 1658-201045-139-11. 

Cena prenumeraty na rok 1989 z 
dostawą pocztą zwykłą wynosi: 
kwartalnie zł. 1462,50 - 

. półrocznie zł 2925 

rocznie zł 5850. 

Koszty dostawy pocztą lotniczą 
uzależnione są od kraju zamieszka- 
nia odbiorcy. ) + 
Szczegółowe informacje można 

zyskać pod ww. adresem lub tele- 
fonicznie pod numerem 20-12-71 


Zadanie piątego tygodnia wakacji — ,,Saty- 


rycy na slart' rozwiązane! 


Eryk Lipiński ubawiony! 


12-ietni Szymon ze 


GRAND PARIXI 


Rysunki 16-letniego Maćka z Rybnika 
Muzeum Karykatury! 


Szczecina laureatem 


w 


Kilka kilo śmiechu w redakcji! 


Ną sfr. 4-5 dokończenie 


REMANENTU 
LATA POGODNYCH! 


TAKIE 
ŁAGODNE, 
A JEDNAK.. 


(PAP). W położonym na terenie 
prowincji Syczuan rezerwacie przy- 
rody Wulong doszło niedawno do 
niezwykłej bójki pand 

Wydawany dla zagranicy chiński 
dziennik „People's Daily" poinfor- 
mował, że cztery samce stoczyły 
między sobą zaciętą walką o sami- 
cę, która spokojnie obserwowała 

_całe wydarzenie siedząc wysoko na 
drzewie. Po przegranym boju trzy 
niedźwiedzie poszły wylizywać rany, 
a zwycięzca rozpoczął adorowanie 
samicy. 

Walka wśród pand jest zjawi- 
skiem nietypowym, bowiem te sym- 
patyczne zwierzęta znane są pow- 


szechnie z łagodnego usposobienia 
I nigdy do tej pory nie obserwowano 
u rich agresywnych zachowań. Pro- 
wincja Syczuan jest jedynym na 
świecie miejscem, gdzie biało-czar- 
ne pandy żyją w stanie dzikim 


Żó fó 

w Wojewódzkim Parku Kultury i 
Wypoczynku w Chorzowie zorgani- 
zowano wielką wystawę klocków Le- 
go połączoną z ich sprzedażą. 
Organizatorem ekspozycji jest 
Przedsiębiorstwo Eksportu Wew- 


nętrznego „„Pewex'' Oddział Katowi- 
ce. Dla dorosłych jest ona pokazem 
możliwości. konstrukcyjnych, a dla 
dzieci wspaniałą okazją do zabawy. 


Fot. CAF 


„Szukasz przyjaciółł Napisz do nas.” 
Młodzieżowa Agencja Korespondencyjna 
Z Gdańsk 5, skrytka 112 G-130 


Ogródek 
na ścianę 


W Leningradzkim Instytucie Przemys- 
łu Tekstylnego i Lekkiego stworzona zo- 
stała sztuczna. gleba. Wykonana ona 
jest ze sztucznych włókien nasyconych 
mikroelementami niezbędnymi do życia 
roślin. Zewnętrznie sztuczna gleba przy- 
pomina domowy dywanik, który można 
położyć na podłodze albo zawiesić na 
ścianie. Wystarczy taki „dywanik” polać 
specjalnym roztworem, aby mógł stać 
się podłożem dla rozwoju roślin. Do- 


Jak zwykle 
— bez młodzieży 
ani. rusz... 


W tym roku podobnie jak i w_la- 
tach ubiegłych młodzież pomaga 
rolnikom w wykopkach, a uzyskane 
tą drogą pieniądze przeznacza na 
wspólne wycieczki lub też, jak np. 
uczniowie Zasadniczej Szkoły Za- 
wodowej PKP ze Szczecina pracują- 
cy przy wykopkach w Kombinacie 
PGR Dobra Szczecińska, na własne 
indywidualne potrzeby. Dla rolników 


" ma to także znaczenie, że można 


dokładnie zebrać ziemniaki po kom- 
bajnach i z małych trudnych kawał- 
ków pól, gdzie kombajnami nie 
można wjechać, a przecież nic z te- 
go co wyrosło, nie powinno się. 
zmarnować. 

Fot. CAF 


PEPE" HEA 


„Nasze sprawy. 
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NEC 
NA 


KLUB NASTOLATKÓW 


Czy mam chodzić z chłopcem z Domu Dziecka? 


Takie pytanie zadała Violetta, której list wydrukowaliśmy w numerze 87 „Śwlata Mlo- 
dych”. Dziewczyna ma wątpliwości, choć chłopak jest bardzo wartościowy i miły. Oto co 
odpowiadają | radzą Violetce dziewczęta I chłopcy: 


Czym dzieci z Domu Dziecka 


różnią się od dzieci 
z „normalnych ” rodzin? 


Violetto! Piszesz, że poznałaś chłopca, który 
jest ładny, miły, nie pali i nie pije. W dzisiejszych 
czasach trudno jest znależć kogoś z takimi zale- 
tami. 

Zaproponował Ci „chodzenie”. Odpowiedzia- 
łaś, jak większość dziewcząt w takich sytuacjach, 
że się zastanowisz. 

W kilka dni po tym wydarzeniu dowiedziałaś 
się, że chłopiec jest z Domu Dziecka. To zaważy- 
ło na Twojej odpowiedzi. Zastanawiasz się, co te- 
raz zrobić. Wyrazić zgodę na tę przyjaźń czy nie. 
Zastanawiasz się tylko dlatego, że ten chłopiec 
jest z Domu Dziecka (tak przynajmniej wynika z 
Twojego listu). 

Zastanawiasz się tak, jakby dzieci, które z róż- 
nych powodów 'nie są lub nie mają rodziny były 
inne. Jakby żyły na innych prawach niż my, dzie- 
ci, z rodzin „normalnych”', nie rozbitych. 

«Mam tak jak Ty 14 lat. I także znam chłopca z 
Domu Dziecka. Kolegujemy się już prawie pół ro- 
ku, jest równym kumplem. Jest fajniejszy niż nie- 
jeden chłopiec z mojej klasy. 

Violetto, mam do Ciebie pytanie, zresztą nie 
tylko do Ciebie, może odpowiedź na nie będzie 
znać redakcja „ŚM”, a może czytelnicy. 

Czym dzieci z Domu Dziecka różnią się od 
dzieci z „normalnych'' rodzin? 


Za tych ludzi 
rny odpowiadamy 


Mam 16 lat. Zdałem do Il klasy ZSZ. Chcę wy- 
powiedzieć się na temat listu Violetty, który nosi 
tytuł: „Ten chłopiec jest z domu dziecka**, (nr 87 
„ŚM'”). 

„Violetto! Prosiłaś o pomoc. Chcę Ci jej udzielić. 

Jak piszesz, poznałaś chłopca, który zapropono- 
wał Ci „chodzenie'. Wg Twojego opisu ten chło- 
piec może być ideałem. Nie pali, nie pije. Jest 
miły, ładny, lecz nie jesteś zdecydowana, czy z 
nim, „chodzić”, ponieważ jest z Domu Dziecka. 
* Często zadaję sobie pytanie: dlaczego ludzie 
są tak podli, że od tych, którzy przebywają w do- 
mach dziecka, domach poprawczych, zakładach 
karnych, odwracają się, nie chcą ich znać? Gar- 
dzą nimi? Dlaczego tak jest? Przecież to tacy sa- 
mi ludzie jak my. 

Za to, że oni się tam znaleźli, w pewnym stop- 
niu odpowiadamy my. Wychowuje ich otoczenie. 
Więc nie możemy nimi gardzić. Nie pomiatajmy 
nimi. Bądźmy ludźmi. 

Violetto, z owego listu wnioskuję, że zależy Ci 
na nim. Inaczej nie prosiłabyś, nas, czytelników o 
pomoc. Według mnie powinnaś się zgodzić na 
propozycję „chodzenia”. To moje zdanie. 


1 PALE p Z 


Chłopak, który prosił Cię o „chodzenie' jest ta- 
kim samym człowiekiem jak Ty, ja, my wszyscy. 
Różni się tym od nas, że nie ma własnego mie- 
szkania, że być może nie.ma rodziców. Ale nie 
jest od nas gorszy. Jeszcze raz: zgódź się. Nie 
rób mu przykrości. Ostatecznie zdecyduj sama. 
Jesteś panią własnego losu. Ja wyraziłem swoją 
propozycję. Swoją opinię. 

' Przemek 


Drugi taki 
Ci się-nie trafi! 


Droga Violetto, jeśli rzeczywiście jest tak jak 
pisałaś, że ów chłopiec jest miły, ładny, nie pali i 
nie pije, to powinnaś się zgodzić na „chodzenie'* 
z nim (oczywiście jeśli Ci się podoba). 


Pomyśl sama, jak mało jest teraz chłopców, 
którzy nie palą i nie piją. A że jest z Domu Dziec- 
ka, to przecież nic takiego, jest taki sam jak inni, 
tylko nie mieszka w swoim rodzinnym domu wraz 
z rodzicami. Na pewno to nie jego wina. 


Jeśli Ci sam opowie swoje kłopoty, to jeszcze 
lepiej i mogę się założyć, że jeszcze bardziej go 
polubisz. Naprawdę, zgódź się chodzić z nim. 
Wierz mi, na pewno nie trafi Ci się już chłopak 
miły, ładny i w dodatku nie palący i nie pijący. 

„Dziubek” 


Czy to jego wina... 


Przeczytałam list Violetty i ogarnęło mnie wiel- 
kie oburzenie (!). Zastanowiłam się, czy Violetta 
ocenia ludzi po wyglądzie, po miejscu zamiesz- 
kania (Dom Dziecka) czy po wielkości kieszonko- 
wego. Piszesz, że chłopiec jest miły, ładny, nie 
pali, nie pije. Posiada zalety rzadko spotykane. 

Mam do Ciebie, Violetto, kilka pytań — czy 
bardzo Ci przeszkadza, że on jest z Domu Dziec- 
ka?77 Czy to jest jego wina, że nie ma rodziców 
lub że go nie chcą? Pamiątaj, że są różne sytua- 
cje w rodzinach. Każdemu może się to zdarzyć, 
co wtedy??? ; 

Chłopiec ma wspaniałe 'zalety, więc naprawdę 
nie wiem, o co Ci chodzi. Myślę, że boisz się na- 
razić na docinki niektórych osób lub stracić po- 
wodzenie. (Dla mnie jest to niezrozumiałe postę- 
powanie. Jeśli się mylę, to bardzo przepraszam. 
Na wszystkie postawione pytania musisz sobie 
odpowiedzieć sama, bo ja nie potrafię. Nie znam 
Cię.) 

Uważam, że jeśli jakaś osoba jest z Domu 
Dziecka, nie powinniśmy jej przekreślać. Może 
być to ktoś bardzo wartościowy. Nie powinniśmy 
przekreślać tego chłopaka lub tej dziewczyny. 
Mogą oni potrzebować naszej pomocnej ręki. 
Część tych ludzi jest bardzo zakompleksiona. 
Musimy szczerze z nimi porozmawiać, pomóc. 
Oni chcą być potrzebni. 


Violettol Gdy pisałaś swój list, zastanowiłaś się 
nad jego skutkami? Przecież gdy chłopiec prze 
czyta Twój list, załamie się. Odczuje niespra 


wiedliwość, nierówność. Spróbuj spojrzeć z Jego 
punktu widzenia. Zastanów się 


Majka J-K-lin 

PS. Z góry przepraszam, jeśli mój list jest zbyt 
szorstki. Proszę toż o szybkie wydrukowanie go 
gdyż wydajo mi się, że Violetta potrzebuje rady 
pownego wyjaśnienia. Stanowczo uważam, że 


decyzję czy będzie spotykać się z chłopcom musi 
podjąć sama! 
Proszą również o wypowiedzi czytelników o 
sprawie Violotty jak i o moim liście 
Majka J-K-lin 


Jest sto razy lepsz 


od chłopców, o których 


dbały babcie i mamy. 


N---L>--ddrcr cc 


W.dzisiejszych czasach trudno znaleźć chłop- 
ca, który jest miły, ładny, nie pije i nie pali (ja sa 
ma znam takich niewielu). Nie znam tego chłop- 
ca, ale po tym co napisałaś uważam, że wart jest 
on szacunku z Twojej strony, Violetto! Nie. jest 
ważne to, że pochodzi z Domu Dziecka. To prze- 
cież nie jego wina! Violetto! Czy uważasz, że je- 
żeli chłopiec jest z Domu Dziecka to jest inny? 
Gorszy? Nie 


On jest o sto razy lepszy od tych chłopców z 
bogatych rodzin. od chłopców ubieranych w pe- 
wexowskie ciuchy, chłopców, o których dbały 
babcie i mamy! Twój chłopiec z Domu Dziecka 
wie, czego może spodziewać się od życia. 

Violetto, ja wierzę, że ten chłopiec wyrośnie na 
uczciwego człowieka... 

Violetta 


Musisz go podnieść 
na duchu! 


Cześć Viola! Dla Ciebie przeszkodą jest to, że 
on nie ma normalnego domu i rodziny?! Z pew- 
nością to nie jego wina, że tak go los skrzywdził. 

Gdybyś to Ty była na jego miejscu, też byś 
oczekiwała od kogoś miłości. Na świecie są ty- 
siące, miliony takich jak on, którym trzeba po- 
móc. | gdybyś mu pomogła, to dla Ciebie będzie 
to wielki, ogromny plus! Musisz mu pomóc, mu- 
sisz go podnieść na duchu i pokazać, że jest 
przez kogoś kochany! Apeluję do wszystkich: 

Pomóżcie tym, którzy tego oczekują! Nie bądź- 
my zakochani tylko w sobie!!! Wpatrzeni tylko w 
siebie! 

ZR 15-letnia Aśka 


Violetto! Ten chłopiec też może czytać „RP”, 
domyśli się że to o nim i będzie mu bardzo 


smutno. A to też człowiek. Nie ma różnicy — 
czy z Domu Dziecka, czy nie. 


Jola 


Należy mu się 
więcej czułości 


Violetto, jak możesz zadać takie pytanie? A co 
to szkodzi, że chłopak jest z Domu Dziecka? Sko- 
ro tam przebywa, to nie miał zbyt wesołego dzie- 
ciństwa, w ogóle życia 'do tej pory i należy mu 
się trochę więcej czułości i serdeczności ze stro- 
ny otaczających go ludzi. Czy dlatego, że nie 
mieszka z rodziną, nie ma własnego domu, ma 
być dalej krzywdzony przez los i tak już dla nie- 
go niezbyt przychylny? A przecież ma wiele za- 
let, które wymieniłaś w liście. 

A czy Ty nie masz jeszcze trochę za mało lat, 
aby myśleć o prawdziwej miłości? Podobnie jak 
Tobie, w VII klasie chłopak zaproponował mi 
„chodzenie”, lecz odmówiłam. Nie dlatego, że 
był brzydki, niewychowany itp. Nie. Po prostu 
stwierdziłam, że mam na to jeszcze czas. | pod 
tym kątem radziłabym Ci zastanowić się nad de- 
cyzją. 

Dorota 


On nie jest tam za karę, jest tam przez nieod- 
powiedzialność rodziców, brak warunków, a mo- 
że nawet brak rodziców, Jeździłam kilkakrotnie 
na kolonie z tymi dziećmi. Są miłe i dobre, ale 
dużo osób ich nie lubi, bo są z takiego domu. 


Każdego z nas los mógł tak skrzywdzić. Myślę, 
że te dzieci są i tak dosyć skrzywdzone i nie po- 
winniśmy ich od siebie odsuwać, lecz pomagać 
im. 


Ewa (11 lat) 


+OCZ 


Na kolonii 
nauczyłam s 


Mam 12 lat, wspaniałą rodzinę, 
5-pokojowe mieszkanie, uwielbiam 
czytać książki i „Świat Młodych”, a 
zwłaszcza „niebieski pasek”, Zdałam 
do VI klasy. Byłam na kolonii w gó. 
rach. Poznałam tam wspaniałą dzie- 
wczynę — Elkę-Iskierkę. To przezwi- 
sko pasowało da niej, była miła, we- 


soła i zawsze umiała mnie pocieszyć. 
Choć czasami zachodziły między na- 
mi drobne sprzeczki, szybko „Żegna- 
łyśmy” je swoimi dowcipami. Kiedy 
wyjeżdżaliśmy, płakałam jak bóbr, 
ale przecież nic mogłam w żaden spo- 
sób temu zaradzić. 

Iskierka była u mnie juź dwa razy. 
Mieszka w Suwałkach, a ja w Augu- 
stowie. W klasie nie mam przyksciół- 
ki, choć jestem ogólnie lubiana. Po 
prostu nie umiałam jej zdobyć. | 

Proszę Was, wydrukujcie mój list. 
Może nic ma w nim nic nadzwyczaj- 
nego, jednak proszę: wydrnkujcie go! 
Na koloniach nauczyłam się, jak trze- 
ba żyć w klasie, żeby ze wszystkimi 
być na „bdb”. 

Linda z Augustowa 


Jak odzyskać 
Grześka? 


Mam 13 lat i jestem stałą czytel- 
niczką „ŚM”. Zawsze czytam Waszą 
/ „niebieską wstążeczkę” i widzę, że nie 

tylko ja jestem w potrzebie. Miałam 
chłopaka o imieniu Grzesiek. Chodzi- 
liśmy ze sobą już pewien czas. 18 lip- 
ca miał wyjechać do Warszawy na 
"kolonię ze swoim bratem Darkiem. 
_17 lipca wieczorem widziałam go po 
raz ośtatni. 
„Nie wiedziałam, że znajdzie sobie 
byłam pewna, że wróci do 
nie. 3 sierpnia „przyjechał, ale nie 
wiedział mi nic. Od Darka dowie- 
łam się, że weszła nam w drogę 
jewczyna, a nawet dwie, Niemki. Ja 
_go tak kocham i nie mogę przestać o 
mim myśleć. Próbowali już koledzy 
_ wytłumaczyć mu, żeby wrócił, ale on 
CE milczy i nie wie, co powiedzieć. 
po! 

alej? Dziewczyny, jeśli byłyś- 
' takich sytuacjach i udało Wam 
apiszcie jak to zrobiłyście? 


Kaśka 


W arszawski Dworzec Zachodni PKP. Peron 
4. Godzina 23.00. Za kilka minut wjedzie 
tu pociąg osobowy do Gdyni. „„Młodzieżowiec” 
— mówią o nim kolejarze. To najtańsze połą- 
czenie z Bałtykiem. Nic dziwnego, że tym po 
ciągiem właśnie jeżdżą młodzi ludzie na waka 
cyjny odpoczynek 


Ciepła sierpniowa noc sprawia, że atmostora 
przypomina bardziej camping niż nerwowe 
oczekiwanie na mający nadjechać za lada mo 
ment pociąg. No, może tylko, jak na campingo. 
wy nastrój, trochę za dużo ludzi. Z walizkami, 
neseserami, plecakami, śpiworami I namiotami 
siedzą na peronie. Gwar rozmów, śmiechy, gra- 
ją cicho tranzystorowe radia, których głos mie- 
sza się z melodiami najnowszych przebojów 
Jedni pałaszują przyniesione z domu kanapki, 
innych zadowala kupiona w dworcowym „War- 
sie” bułka z pieczenią po 60 zł. Słowem sielska 
atmosfera wakacyjnego odpoczynku. Ale to tyl- 
ko pozory, Wszyscy myślą o jednym — uda się 
zająć miejsce siedzące w przedziale; czy też 
całą drogę trzeba będzie stać na jednej nodze 
w wąskim korytarzu? Spać będziemy na mięk- 
kim, podbitym gąbką siedzeniu, czy też drze- 
mać w rytm jednostajnego stukotu kół oparci o 
drzwi przedziału, a rękoma o szyby okna. 

W miarę upływu minut coraz częściej spoglą- 
da się na zegarek. 5, 10, 15 minut po jedena- 
stej, a pociągu w dalszym ciągu nie ma. Czyżby 
od początku miał złapać opóźnienie? "Wtem z 
dworcowych megafonów rozlega się głos spi- 
kerki: „pociąg osobowy -do Gdyni przez Ciecha- 
nów, Działdowo, Malbork wjedzie na tor 4. Pro- 
simy odsunąć się od toru i zachować ostroż- 
ność 'przy wjeździe pociągu. Łatwo mówić „,za- 
chować ostrożność”, kiedy falu ujący tłum niesie 
cię w jedną albo drugą stronę, a ty bezradnie 
poruszasz się wraz z nim. 

W oddali zamigotały już światła elektrowozu 
ciągnącego za sobą 10 wagonów. Jak na ko- 
mendę wszyscy wstali. Każdy kurczowo trzyma 
swój bagaż w ręku. Powoli i dostojnie pociąg 
wtacza się na peron. I co chwila gwiżdże. Nie- 
którzy skaczą na drugą stronę, by mieć większe 
szanse na zajęcie miejsca. Ale tam czeka nie- 
spodzianka. Funkcjonariusze Służby Ochrony 
Kolei „proponują mandat — 1000 zł. 


Tymczasem na peronie dzieją się sceny, ja- 
kie rzadko przychodzi nam oglądać nawet w za- 
granicznych dreszczowcach. To na dworce PKP 
powinni przyjeżdżać filmowcy chcący kręcić fil- 
my budzące emocje u widza. Gdy pociąg sta- 
nął, zakotłowało się, zawirowało, zakurzyło. 
Drzwiami i oknami wtłaczają się do wagonów 
amatorzy podróży. Co sił w nogach, rękach, 
łokciach i plecach torują drogę. Potem co sil- 
niejsi panowie i władcy 8 miejsc mogą dobierać 
sobie współtowarzyszy podróży. — Są wolne 
miejsca? — pyta młode małżeństwo. — Nie ma 
— szorstko odpowiada młody chłopak w dżin- 
sowej bluzce. O to samo nieśmiało pyta jego 


Nastołatek podróżuje 


Po 


rówieśnik, jadący z rodzicami na Hel. | znów:ta 
sama odpowiedź. Podchodzi jednak zgrabna 
młoda dziewczyna... i miejsce się znajduje. A 
młodzian, jak na szarmanckiego dżentelmena 
przystało, pomaga jej jeszcze wnięść. bagaże. A 
potem mówią ludzie, że młodzież mamy nie wy- 
chowaną... 


Zapełniły się przedziały, pozajmowano sie- 


dzące miejsca na korytarzach. Tłok już od stacji 
początkowej. Wolne pozostały tylko łazienki, 
toalety i pomosty łączące-wagony. Ale i te zaj- 
mą ci, którzy za chwilę wsiądą na Centralnym. 
Nareszcie zapaliło się zielone światło i ru- 
szamy. Jeszcze tylko dwa postoje na warszaw- 
skich dworcach i podróżujemy w kierunku Bał- 
tyku. Myślami niejeden z pasażerów jest już z 
pewnością na nadmorskiej plaży, marzy o bez- 
chmurnym niebie, ale... droga do tego jeszcze 
daleka. Brutalna rzeczywistość zatłoczonego 
Jociągu nie pozwala nawet na przesunięcie no- 
Ją w lewo czy prawo. Z jednej strony moje ba- 
gaże, z drugiej plecak, na którym nienaturalnie 
skręcony śpi młody wędkarz. Zą mną dwójka 
szesnastolatków — Przemek i Piotrek — którzy 
po raz pierwszy jadą na samodzielne wakacje. 


Pożądliwym okiem patrzymy na jadący za na- 
mi wagon restauracyjny. Nie, nie jesteśmy wca- 
le głodni. Paluszki z makiem, chipsy i oblane 


IWA SIĘ 


WADY 


czekoladopodobną polewą batony nie są prze- 
cież żadnym rarytasem. Chcielibyśmy choć na 
chwilę (no powiedzmy na pół godziny) usiąść 
przy bufecie i przy expressowej herbatce dać 
odpocząć zmęczonym nogom. — Kierowniku, 
otwórzcie wreszcie Wars — przez szybę doma- 
gał się tłum od kelnera krzątającego się po re- 
stauracji. — Z4 kilka minut — Geadzecn u 
młody człowiek w białym kitlu. 


A więc czekamy. Zajęci rozmową przegapiliś- 


"my moment, gdy otworzyły się drzwi do war- 


sowskiego królestwa. Od razu zajęto wszystkie 
miejsca, równie szybko ustawiła się długa ko- 
lejka. Znów byliśmy za późno. Zrezygnowani 
opadliśmy na plecaki i mieliśmy zamiar usnąć. 
Jednak nie dane nam było spać tej nocy. Zaled- 
wie po kilku minutach obudziło nas groźne „bi- 
łety do kontroli”, kierownika pociągu. Dobrze 
się składało, gdyż zapłaciliśmy za I klasę, a po- 
nieważ nie skorzystaliśmy z niej, poprosiliśmy 
o adnotację na bilecie. — Ja wam tego nie na- 
piszę, bo nie mam pieczątki. Musicie iść na ko- 
niec pociągu do konduktora. — Trochę nas to 
zdziwiło. Kierownik pociągu bez pieczątki? Spy- 
taliśmy go o numer służbowy. Niespodziewanie 
bardzo go to rozsierdziło: — Co, straszycie 
mnie? Ja już '25 lat tu pracuję i jeszcże nikt mi 
nic nie zrobił. — Nie dość, że płacicie tylko po- 
łówkę, to jeszcze się wam luksusów zachciewa. 


— Po czym odwrócił się uznając, że rozmowa 
skończona i znikł w tłumie. My zaś zaczęliśmy 
torować sobie drogę do konduktora z pieczat =, 
Do przebycia mieliśmy 10 wagonów. Zrezygno- 


waliśmy Już w trzecim, gdy natrafiliśmy ogro- 
mną | nie do przebycia zaporę z plecaków. 

„Nie to'* powiedzieliśmy sobie i wróciliśmy 
na miejsce, Jako że na sen nie mieliśmy już zu- 
pelnie ochoty, zaczęliśmy nocne Polaków roz- 
mowy o... oczywiście o podróżowaniu. 


W tym roku — mówi Przemek — po raz 
pierwszy wybraliśmy się w góry autostopem. 
Objuczeni metrowymi plecakami stanęliśmy na 
rogatkach Warszawy | zaczęliśmy machać. Na 
ten plorwszy samochód przyszło nam czękać 
ponad godziną, Ale od razu przejechaliśmy pra- 
wie 100 kilometrów. Dotarliśmy bowiem do Ra- 
domia. | tu zostaliśmy na nocleg. Później nie 
szło nam już tak sprawnie. Jednym samocho- 
dem pokonywaliśmy najwyżej kilkanaście kilo- 
metrów. W sumie podróż w okolice Zakopanego 
zabrała nam tydzień. Nie wiem, jak to było na 
początku działania autostopu, ale wydaje ml 
sią, że dziś kierowcy jakby mniej chętnie nas 
zabierali. Wolą brać na łebka. Zawsze wpadnie 
kilka groszy, a z naszych kuponów nic mu nie 


DSCZES 


przyjdzie. To, że będzie uczestniczył w losowa- 
niu kilkutysięcznych nagród nie jest dla niego 
żadną atrakcją. Najczęściej zabierali nas albo 
młodzi (może niedawni autostopowicze), albo 
zbliżający się do emerytury kierowcy wozów 
państwowych. Bardzo rzadko zatrzymywali się 
natomiast prywaciarze. Może tkwi w nich je- 
szcze stereotyp, że autostopowicz to brudas i 
włóczęga, który tylko patrzy, co z wozu ukraść. 

— Obaj — dodaje Piotrek — z podróży auto- 
stopem nie wynieśliśmy, jak widać, najlepszych 
wrażeń. Toteż już z Zakopanego, nauczeni 
smutnym doświadczeniem, wracaliśmy ED) 
giem. Teraz nad morze też jedziemy koleją. 
choć tłok tu niewąski, zawsze jest to odst: 
sze niż wycżekiwanie w połu na jakiś samo- 
chód. Owszem, autostop jest dobry, ale na lo- 
kalne przejazdy — z miasta do miasta czy z 
województwa do 'województwa. Na dłuższe 
eskapady przez pół Polski mimo wszystko lep- 
szy jest autobus czy pociąg. A że nie jest wy- 
godnie? Zawsze mogłoby być gorzej. 

Na dłuższą rozmowę nie mieliśmy już czasu. 
Wierzcie lub nie, .ale do. Gdyni dotarliśmy z ... 
punktualnością szwajcarskiego zegarka. Niczym 
śtedzie z beczki wytoczyli się ludzie z zatłoczo- 
nego pociągu aby rozprostować kości zmęczo- 
ne całonocną podróżą. Każdy bierze swe baga- 
że w ręce i pędzi na kwaterę czy na camping. 
Trzeba nabrać sił — za kilkanaście dni czeka 
nas powrót. 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. CAF 


i 
m: szkolne uro-- 


_ wości wydawnicze biblioteka, sala gimnastycz- 


JESZCZE JEDNA UDANA SZKOŁA... 


zkoła Podstawowa nr 22 im. Marii Konop- 
nickiej w Białymstoku powstała w 1959 ro- 
ku. Uczy się w niej ponad 780 uczniów w 17 sa- . 
lach lekcyjnych. Jest tu także zasobna w no- 


na, świetlica boisko sportowe, dziewięć znako-- 


WSZEM 


znad nią prawują Spółdzielnia Mieszkaniowa 


„Zachęta” i Zakłady Przemysłu Pasmanteryjne- 
go „Pasmanta”' w Białymstoku. 

Szkoła zdobyła wiele różnych nagród i wy- 
różnień m.in. w konkursie „młodzież swojej. 


"szkole i miastu”. Sukcesy odnoszą też młodzi 


sportowcy, zwłaszcza drużyna piłki ręcznej 
chłopców, która zdobyła | miejsce w mieście, 
województwie oraz IV w kraju. Dużą uroczy. 


stością było otwarcie w 1975 r. Izby Pamięci 


PASE AACAE odsłonięcie popiersia patrona 


szkolnego hufca ZHP — kpt. Władysława Ragl- 
nisa. Szkoła Podstawowa nr 22 decyzją Krajo- 
wego Komitetu Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole PRON przyjęta zostałą w styczniu bieżą- 
cego roku do Klubu Przedujących Szkół. Można 
tylko pozazdrościć białostockim uczniom takich 
„warunków nauki | oczekiwać, że podobnych pla- 
cówek będzie w PM NA: coraz więcej. 
Oby! PR , 


Fot. CAF 


asło konkursowe rzucił pan Eryk Lipiński, obiecując 
jako główną nagrodę własny rysunek. 

Chodziło o to, żeby zaobserwować to co dziwne, 
śmieszne, godne ubolewanja — | opowiedzieć nam to w 
jak najzabawniejszy sposób za pomocą długopisu lub 
ołówka czy kredki. 

Od razu musimy przyznać, że najmniejsze wrażenie 
zrobiły na nas opisy 


SAMEGO ŚMIECHU 


„Skręcałem się ze śmiechu”, „aż się popłakałam”, 
„brzuch mnie rozbolał”, „śmiałem się sześć godzin... ca- 
ły dzień... przez tydzień”, „do dziś się śmieję, gdy to 
wspominam”. Wierzymy, ale nie na tym konkurs polegał. 

Rozśmieszały nas trochę niektóre anegdotki i żarty 


WYSZPERANE Z GAZET 
| | 


ale nie braliśmy ich'pod uwagę, jako że satyrykiem wcale 
nie musi być ten, kto umie opowiadać kawały (z reguły 
wymyślone przez innych), tylko ten, kto. potrafi podchwt- 
cić drobne fragmenty „samego życia** — i z nich dopiero 
„Zrobić'”” kawał, wydobyć z nich dowcip. Ba, satyryk może 
nawet wcale nie być „duszą towarzystwa”, kimś, kto się 
nieustannie wygłupia i bawi otoczenie, bo jego zadaniem 
jest bystra obserwacja i potem wymyślenie trafnego tek- 
stu bądź rysunku. 

Pierwszym stopniem wtajemniczenia w satyryczne ar- 
kana może być, np. 


ZANOTOWANIE 
IDIOTYCZNEGO NAPISU 


który się wszystkim opatrzył i już nikogo nie razi, ale 
wcale nie przestał być idiotyczny. Otrzymaliśmy sporo 
przykładów błędnie, nielogicznie sformułowanych wywie- 
szek. W Sam-ie: „Jaja kasujemy na stoisku nabiałowym" 
(nadesłał ktoś nie podpisany z Lubina). „Kiosk nieczynny 
z powodu. choroby” (nad. Kamila Kocjan z Kluczy), „Je- 
stem na chorobie'' albo „Z powodu zamknięcia kiosk nie- 
czynny' (nad. Emilka Penier z Warszawy). Emilka zacyto- 
wała także uwagę z opakowania ... ,„proszku do prania 
bielizny wyłącznie czystej' — ale nie podała jaki to pro- 
szek). 

„Czytelniczka” (niestety też nie podpisanaj z Biel- 
ska-Białej zauważyła gdzieś napis: „Dzieciom i psom 
wstęp wzbroniony”. Podobał nam się jej rysunek: sklep, a 
w jego pobliżu drzewko, do którego przywiązane są psy i 
dzieci na grubych łańcuchach. Szkoda tylko, że nie wia- 
domo, gdzie taki sklep się znajduje. (Tu uwaga ogólna. 
Krytykując, musimy mieć odwagę i podpisać się, i wska- 
zać winowajcę — inaczej nasze działanie nie ma wiele 
sensu, niczego nie zmieni). 

Kwiatkowski z Wałbrzycha zacytował ogłosze- 
nie z „TOP-u”: „Zamienię Syrenkę 104 na dwa worki pa- 
pieru toaletowego”. Takie ogłoszenie to niby czysty ab- 

CIĄG DALSZY NA STR. 6 


Dziś, zgodnie z obletnicą, drukujemy nagro- 
dzone tekściki I rysunki* oraz — teź zgodnie 
z obletnicą — ogłaszamy, że GRAND PRIX 
otrzymuje 
Szymon Lipka ze Szczecina 

Tak zadecydował fundator głównej nagrody, 
dyrektor Muzeum Karykatury Eryk Lipiński. 
Brawo dła Szymona! 


niestety, nie wszystkie się zmieściły, przepraszamy! 


p ewnego dnia umówiłem się z kolegami do kina. Przy- 
szedłem wcześniej i czekałem na nich koło piaskow- 
nicy. W piaskownicy maluchy bawiły się w sklep. 

— Jest chleb? 

— Nie ma. 

— Jest mąka? 

— Nie ma. 

— Są cukierki? 

— Nie. 

— A co jest? 

— Ja jestem! — odpowiedział rezolutnie ekspedient 

* 


Tego dnia padało i nie wychodziłem z domu. Przyszedł 
Józek. 

— Pożycz mi — powiedział. 

— Co? 

— Taką książkę... Zapomniałem tytuł... Zaraz... O, już 
wiem — rozpromienił się — pożycz mi „.Martyrologię” 
Sienkiewicza! 

Potem przez kilka dni całe podwórko si/ę z tego śmiało, 
bo Józkowi chodziło oczywiście o Trylogię”. 

Nadesłał Robert Siwek, Wałbrzych 


Historyjkę pt. „Rodzinna koszulka” rysowała Joan- 
na Heller z Poznania 


p adał deszcz. Było nudno. Ale... dzięki wam, dzięki tej 
zabawie, którą wymyśliliście, deszczowy dzień stał 
się dla mnie wesoły. Dziękuję wam za to! Zaczęłam du- 
mać i znalazłam w mojej zaśmieconej wzorami arytme- 
tycznymi pamięci kilka historyjek.* 
© Przy kiosku „Ruchu”. ś 
Pan: — Czy jest klij? 
Kioskarka: — Jest. Dwa rodzaje (pokazuje oba), 
Pan: — A który lepij? 
Kioskarka: — Oba lepią! 
© Przy.budce z lodami w NRD. 
Magda: — Kaśka, ile kupujesz lodów? 
Kaśka (dumnie): — Trzy! Ę 
"Magda: — To pamiętaj, powiedz „drei'. „Drel'' to po 
niemiecku znaczy „trzy”. 
Kaśka: — Dobra, dobra. 
Po chwili Kaśka kładąc pieniądze na ladzie: 
— Drań! . 
Nadesłała M.D. (nie podając ani nazwiska, ani adresu) 


* 


N atura mnie zmusiła, więc musiałam wejść. Ale wejść 
nie mogłam, bo nie było klamek. Czekam, czekam i 
nie mogę wytrzymać. Aż tu zjawia się Baba Jaga z klam- 
ką i wrzeszczy: 

— (Co ty! Tu się płaci! 


ax 


Es (0 MNIE NAJBARDZIEJ ROZSMIESZYŁO? 


Rysował 11-letni Jakub Demiańczuk z Warszawy. 
Jury konkursowe uznało, że błąd ortograficzny jest 
tu także elementem satyry. 


A ja pytam za co. Baba Jaga jeszcze głośniej 

— Za otwarcie! 

Klamka zarechotała i ja weszłam. Huknęło, puknęło. Po 
chwili chcę wyjść i nie mogę. Szarpię, szarpię, a ta 
„klamka'' woła: 

— Już?! 

Ładnie będzie wyglądał XXI wiek bez klamek. 

A to dziurąwe WC znajduje się na dworcu w Kłodzku 

Nadesłała Sonia Nowosielska, Gdańsk 


W zasadzie śmieszą mnie wydarzenia szkolne, ale i 
z innych pośmiać się można. Od trzech lat notuję 
wśzystko, co mnie śmieszy, w specjalnym zeszycie. 

© Kiedyś rozśmieszyło mnie do łez zdanie: Car spadł z 
tronu. 

© Kiedyś rozmawiałam z bratem o bardzo ostrej i wy- 
magającej nauczycielce. Leszek spytał: 

— Uczy was M.? - 

— Trochę, mamy z nią zastępstwa z polskiego. Strasz- 
na jest! 

— Żyła? 

— Nie, żyje jeszcze! 


% Kiedyś na polskim opisywaliśmy kolegów z ławek. * 


Ja przeczytałam swoją charakterystykę Tomka i pani mó- 
wi: 

— Humorystyczny, ale sympatyczny jest ten opis. 

A Tomek: 

— Ja też! 

© Tomek nie był na biologii, która była ostatnią godzi- 
ną lekcyjną, a następnego dnia usprawiedliwiał się, że 
zaspał.. 

© Aneta zamiast przeczytać „młody strzelec”, przeczy- 
tała „„młody starzec”. 

© Wojtek na dyktandzie napisał zamiast „mózg” — 
„musk” i zamiast „chór” — „hur”. 


©» Mieliśmy jakieś okropne wyrazy do pisania: animiza- - 


cja, personifikacja, onomatopeja i ja mówię: — Pani bę- 
dzie musiała nam to przesylabilizowywać. 

© Pani do Mariusza, który źle się zachowywał: 

g — Mariusz, a przed chwilą rozmawiałam z twoją bab- 
- cią: 

Monika do mnie: 

— Asia, pani przed. chwilą z tobą rozmawiała! 

«$ Marek w całym sprawdzianie nie zrobił ani jednego 
błędu i pani się cieszyła, że mu wstawi piątkę, a on w 
ostatnim zdaniu zrobił trzy byki: ssypać, tżeba, fszystko. 

© Na rosyjskim pani mówi: — Roza („róża”), a Wojtek: 

*— ..munda. A ; 

«b Rusycystka do nas: — Ten chrząka wsi 

«6 Matematyczka pod koniec Go O RL 
dostateczny naciągnięty do ostatecznych granic! 

- «b Matematyczka chce napisać do ministra oświaty, że 
'u nas w klasie to nawet w wyrazie „kot” jest sześć błę- 
dów. * 

© Grzegorz wykręcał Marilszowi „a : — 
Puść, bo cię klepnę! (a nawet się AES ne RAE 

«© Przed sprawdzianem z biologii Marek mówi: — Ja 


nic nie wiem, ale wysta! , że Kasia u 
PTA rczy, mie (on z nią sie- 


a 


ES 


© Pani dyktuje temat: Obalenie monarchii we Francji 
A Monika: — ją tęż się obalę I będą o mnie pisać 

© Jacok w czerwcu zwrócił do biblioteki książkę, którą 
wypożyczył we wrześniu. 

© Pani z matematyki ogląda ekierki i mówi O, wan 
dale, złamali moją ekięrkę! — A po chwili O, to nie 
moja, to dobrzel 


© Mówię kiedyś do Moniki: 
Ja się boję jak głupia recytować wiersz! 
To się bój jak mądral 

© Na pytanie z historii: Jakie jest największe dzieło 
Leonarda da Vinci, Ewelina po chwilowym zastanowieniu 
się odpowiedziała 

— „Straszny dwór" 

© Sąd Agnieszki: — Jak się słucha pankowskich piose- 
nek, to kostki nosowe przeskakują 

© Babka z bioli wpisała kilku chłopcom uwagi do ze- 
szytów i mówi 

— | chcę mieć jutro podpisy, i to rodziców, a nie wa- 
szel 

Mam nadzieję, że was trochę rozśmieszyłam. Zresztą 
za dużym satyrykiem to ja nie jestem, bo mam tylko 161 
cm wzrostu i 13,5 lat. 


Joanna Stelmach, Mikołów 


Rysował Paweł. Mejsner z Polic 


ewnego razu jadąc autobusem do domu, zobaczyłam 
P<=" drogowy: „Przejazd kolejowy bez zapór”. Sko- 
jarzyłam to sobie ze znakiem: „Uwaga dzikie zwierzęta” i 
wyobraziłam sobie taki znak: „Uwaga dzikie pociągi”, a 
przed oczami stanął mi obraz pociągów skaczących jak 


jelenie. 
Renata Konikiewicz, Oława 


fury 


Karykatury wojciecha Manna Daniela Olbrychskie- 
go. i Eleni rysował 16-letni Maciej Maćkowiak, na- 
grodzony poza konkursem, ale za to — uwaga! — 
pan Eryk Lipiński WY'azil ochotę przyjęcia tych ry- 
sunków do Muzeum Karykatury 


Po prostu — MAJKA! 


M; Jeżowska jest tegoroczną lau- 
reatką Nagrody Artystycznej Mło- 


dych im. Stanisława Wyspiańskiego. Nagro- 
da należała się jej podwójnie — jako mło- 
dej kompozytorce i wykonawczyni, tworzą- 
cej dla najmłodszych odbiorców. 

— Zanim porozmawiamy o Twoich do- 
konaniach dla dzieci, przypomnijmy — ta 
nagroda to szczególna okazja — wszystko 
to, co poprzedziło estradowy debiut... 

— Marzyłam o śpiewaniu zawsze. Z 
przekazów rodzinnych wiem, że mając trzy 
lata weszłam na estradę muszli koncertowej 
w Rabce, by wykonać bardzo wtedy aktual- 
ną piosenkę o grypie we Wrocławiu. To był 
mój pierwszy kontakt ze sceną. Czytałam o 
młodych idolach, zazdrościłam „cudownym 
dzieciom”, bardzo- chciałam, żeby ktoś 
przyjechał do Nowego Sącza i mnie odkrył. 
Chęć śpiewania determinowała wszystkie 
moje poczynania. Mając cztery lata rozpo- 
częłam naukę gry na fortepianie. Potem 
chodziłam do szkoły. muzycznej, brałam 
udział w zajęciach różnych zespołów ama- 
torskich. Jako ośmiolatka śpiewałam bluesy 
pod... miejskim ratuszem. Wtedy to za- 
chwycił się mną pewien pisarz. Podszedł, 
powiedział, że ładnie śpiewam i że mi po- 
może. Chyba dotrzymał słowa, bo odwie- 
dziła nasz dom ekipa radiowa, ale... ja aku- 
rat miałam wakacje. Brałam udział w kon- 
kursach, przeglądach i festiwalach, czyli 
obowiązkowo zaliczałam wszystkie szczeble 
wtajemniczenia zawodowego. Szczęście, że 
po drodze spotykałam życzliwych mi ludzi, 
Byłam jednak w korzystnej sytuacji. Nie 
musiałam zabiegać o repertuar, bo sama go 
tworzyłam. Zależało mi raczej na pomocy 
promocyjnej... 

— Czy od razu widziałaś się w podwój- 
nej roli: wykonawczyni i kompozytorki? 

— Tak, to było dla mnie oczywiste... 

— Każdy tworzy inaczej: jeden szybko, 
drugi wolno, co'nie znaczy, że ostateczny 
efekt jest niezadowalający. Jak to jest w 
Twoim wypadkuł 

— Jestem z natury leniwa, ale mobilizuje 
mnie na przykład termin nagrania płyty. Na 
ogół w ostatniej chwili kompletuję reper- 
tuar. Kosztuje mnie to sporo nerwów. Po- 
trafię się jednak mobilizować. Wtedy 
wszystko poza muzyką po prostu dla mnie 
nie istnieje... 

— le skomponowałaś do tej pory piose- 
nek? 

— Nigdy nie liczyłam, spróbuję... Po 
dziesięć na trzech autorskich płytach, to 
trzydzieści, dziesięć na singlach, ponad” 
dziesięć ma taśmach radiowych... 

— Trzy najlepsze to... 


Od kiedy zjawił się Edek”'z tek- 
stem Jacka Skubikowskiego, „OdOż w 


— jeśli założymy, że powinny się poja” 
wiać na tej imprezie piosenki przebojowe, 
nowocześnie zaaranżowane i wykonane z 
dbałością o tak zwany ogólny wyraz arty- 
styczny — to tak... jest to moja ulubiona 
piosenka, której nie wstydziłabym się za- 
śpiewać w amerykańskim klubie. Świetnie 
się ją tańczy. jeszcze dziś, kiedy odtwarzam 
w domu to nagranie, nie mogę spokojnie 
siedzieć... 

— Kto pisze dla Ciębie najlepsze teksty? 

— Jacek Cygan, Jacek Skubikowski i 
Andrzej Mogielnicki. Jacek jest bardzo pre- 
cyzyjny, bezkonfliktowy we współpracy, 
szybki. Drugi Jacek pisze teksty „wygodne” 
do śpiewania, które wykonuje się płynnie, 
bo nie „szumią” i „szeleszczą”. Andrzej 
idealnie trafia z tenatem przystającym do 
muzyki i zawsze ma jakiś pomysł... 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


A aranżacjeł 
Oczywiście mój mąż — Tom Logan. 
— Właśnie, to z nim przebywasz od pa- 
ru lat w USA. Czego tam się nauczyłaśł 


- pokory wobec każdego gatunku mu- 
zyki. Polubiłam doceniłam śpiewanie w 
klubach muzycznych, tak krytykowane 
przez naszych dziennikarzy. Zapraszam ich 
do klubu „Cardinal”, gdzie śpiewam... wcale 
nie „do kotleta”, gdzie jest wspaniała apara- 


u wymagająca ale życzli- 


przycho- 
Może dlatego 
chętnie tu występują Urszula Dudziak, Mi- 
chał Urbaniak, ostatnio Ryszard Sygitowicz. 

— Są tacy, którzy porównują Cię z 
Cyndi Lauper... 

— Okres fascynacji tą wykonawczynią 
chyba się kończy, nie dlatego, że przesta- 
łam ją lubić. Bardziej interesuje mnie obec- 
nie „czarna muzyka”, może dlatego słu- 
cham przede wszystkim Whitney Houston, 
Prince'a. 

— Czy jest wykonawca będący dla Cie- 
bie niedoścignionym wzorem? 

— Tak, Chaka Khan. 

— Gdyby to od Ciebie zależało, komu 
byś zaproponowała współpracę przy two- 
rzeniu swojego show? 

— Zabiegałabym o Prinite'a jako kompo- 
zytora, Michaela Jacksona jako choreografa, 
Naradę, Quincy Jonesa i Davida Paicha ja- 
ko aranżerów. A wykonawcy? Cóż, wolała- 
bym, żeby oni mnie zaprosili do swoich 
koncertów. 

— Kiedy skomponowałaś pierwszą pio- 
senkę dla dzieci? 

— W roku 1985, a była to „A ja wolę 
moją mamę” z tekstem Agnieszki Osiec- 
kiej. 

— Skąd się wzięło to zainteresowanie 
piosenkami dla dzieci? 

— Przede wszystkim wyczułam, że brak 
jest takiej twórczości, że... nie mam czego 
śpiewać swojemu synowi. Myślałam jednak, 
że wszystko skończy się na jednej piosence, 
do głowy mi nie przyszło, że stanę <się idol- 
ką siedmiolatków. Teraz jednak najwięcej 
czasu estradowego poświęcam właśnie 
dzieciom. Kocham tę publiczność, robię 


a naglaśniająca, 
wa dla wykonawcy publiczność, 
dząca rzeczywiście się bawić 


« 


NAGRAN 


My mamy Maj! 
My mamy Stu! 


żeby dobrze czuła się na moich 


wszystko 
koncertach, żeby nie wstydziła się wejść nia 
estradę, żeby rytmicznie klaskała „na dwa 


Taki koncert powinien być dla niej świętem 
w USA ludzie jeżdżą na koncerty po 50, 
100 kilometrów. | kiedy już pojawią się na 
sali czy pod namiotem, chcą się bawić 

— Znana jest maksyma, że dla dzieci 
powinno się pisać jak dla dorosłych tylko... 
jeszcze lepiej... 

— Znam ją. Traktuję młodych odbior- 
ców swojej muzyki bardzo poważnie. Trze- 
ba ich jednak trochę znać i wiedzieć, co 
można dla nich pisać, czego jednak nie na- 
leży, na przykład „gęstych” podziałów ryt- 
micznych. Dziecko musi zapamiętać z tek- 
stu charakterystyczne zdania, zwroty, poje- 
dyncze słowa, z muzyki przynajmniej ref- 
ren. Co nie znaczy, że nie pochwalam ta- 
kiej muzyki jaką proponuje Małe Voo Voo, 
trochę trudniejszej, ale ciekawej. Sama 
zresztą namówiłam Wojtka Waglewskiego i 
jego kolegów do nagrania tych piosenek: 

— To cóż to takiego, to „Majkowe Stu- 
dio Nagrań”? 

— Pomysł „rzucił” Jacek Cygan. Miały 
być nie tylko piosenki, ale konkursy, rymo- 
wania — generalnie: wspólna zabawa. Pre- 
miera odbyła się w końcu maja. Sponsorem 
są Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywko- 
we. Aktualnie „studio” jest zamknięte, ale. 
otwieramy je już w lutym. Powiedziałam o 
wspólnej zabawie. Udaje się ją zorganizo- 
wać siłami publiczności, na czym mi naj- 
bardziej zależy. Na przykład w Skierniewi- 
cach stawiły się zespoły wokalno-instru- 
mentalne z instrumentami, kukiełkami itd., 
itd. Zabawa była przednia, co zobaczymy w 
Teleranku. Dzieci są naprawdę spontanicz- 
ne, potem gdzieś tę spontaniczność, gubią 
— może w szkole? | dochodzi do tego, że 
nie ma komu i nie ma czego zaśpiewać na 
imieninach. Muzyka tak mało znaczy w na- 
szym życiu, że możemy się bez niej obejść. 
To smutne... 

— Gdyby nasi czytelnicy chcieli do Cie- 
bie napisać to... 

— „niechaj to zrobią jak: najszybciej: 
Zjednoczone Przedsiębiorstwa Estradowe — 
Warszawa, ul. Brzeska 9, to mój oficjalny 
adres. 

— Adres to nie wszystko... 

— Co jeszcze? Aha... Po prostu: MAJKA! 


Na brzydką pogodę, na lody za drogie 

My mamy: Majkowe Studio Nagrań! 

Na krem z Salmoneilą, marzenia z Nutellą 
My mamy: Majkowe Studio Nagrań! 


Majkowe Studio Nagrań! 

Ref. Majkowe Studio Nagrań 
gdy czasem w sercu zagra 
to uszy jak kajzerki 
uśmiech jak rogal 
1 masz apetyt wielki 


pobujać się w nogach — hej! 
Na nudne zadania, na filmy „do bani” 
My mamy: Majkowe Studio Nagrań! 
Na ciężkie tornistry, na asfalt falisty 
My mamy: Majkowe Studio Nagrań! 
My mamy Maj! 


Na głupie pomysły, na plany co prysły 

My mamy: Majkowe Studio Nagrań! 

Na szkolne koszmary, na wszystkie złe czary. 
My mamy: Majkowe Studio Nagrańl 


"muzyka: Majka Jeżowska 
słowa: Jacek Cygan 


» MAJKOWE STUDIO 


CO MNIE 
NAJBARDZIEJ 
ROZSMIESZYŁO? 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4-5 


surd, ale czyż mało absurdów w naszym życiu? Punkt dla 
Krzyśka. 
Renatka Łabuz z Krakowa nadosłała rebus, z którego 
wynikało, jak brzmiała nazwa Serocka boz litery o... 
Asi Marciniak (12 lat) z Warszawy dziękujemy za: za- 
gadkę. Co tu jest napisane: 
) ZARAZARA 
CICIPYSKA 
Odpowiedź: napis brzmi: „Zaraza racic | pyska” | był 
umieszczony na tablicy ostrzegawczej na pastwisku. Za- 
gadkę przywiózł z podróży kolega taty Asi. Uśmialiśmy 
się. 
Mniej śmieszyły nas 


tzw. PSIKUSY 


wymyślone i wykonane przez naszych korespondentów — 
np. zepchnięcie kogoś z pomostu do wody albo przywią- 
zanie sznurka do klamek drzwi sąsiadów mieszkających 
naprzeciwko siebie i jednoczesne zadzwonienie do nich... 
Wierzymy, że można było potem pokładać się ze śmie- 
chu, ale... czy to samo robiły ofiary tych żartów? Jeśli tak, 
to im należy się nagroda. 
Opisaliście w listach 


KILKANAŚCIE ZDARZEŃ 


które na pewno były dla obserwatorów szalenie komiczne 
I gdyby zostały sfilmowane, wywołałyby salwy śmiechu. 
Pewien tata pchał samochód wujka, który nagle ruszył i 
tata „rypnął” w kałużę. Pewien dziadek, niczego się nie 
spodziewając, stał w wyfroterowanym przedpokoju, po 
którym frygała w wełnianych kapciach jego wnuczka; 
wnuczka się potknęła, podcięła dziadka i — jak w wier- 
szu o rzepce — „aż wstyd powiedzieć do było dalej, 
wszyscy na siebie poupadali'”. W pewnej kolonijnej sto- 
łówce ogórek przyciśnięty nożem wpadł do kubka z her- 
batą, widelec się złamał, a kiełbasa przeskoczyła na są- 
siedni stół. Pewnemu panu jadącemu na rowerze pękł 
łańcuch, pan wyskoczył z siodełka i wpadł prosto w stertę 
ładowanego właśnie siana. Pewien piesek prowadzony 
na smyczy, pięknym skokiem przesadził kałużę, a jego 


pan wylądował w tojże kałuży. Pewien telegram nie do- 
szedł, bo poczta zapomniała. e 
Oddzielną, sporą gtupę tematyczną stanowią 


POMYŁKI 


Ciocia Marietty Hoppe z Rybnika, gdy zgasło światło, 
szukała po omacku w szulladzia śwloczki, znalazła, 
chciała zapalić, a to byla marchowka. Rodzice Malwiny 
Kalbarczyk z Turzyna kupili na targu żywą kurą | hodowna 
li ją, żeby mieć Jajka; kura zabrudziła cało pomloszczonia 
1 okażała się kogutom. Powna Justyna wróciła z wyclocz 
ki zmęczona | zaraz położyła się spać; gdy sią obudziła, 
umyła się, ubrała, spakowała książki | wyruszyła do azko: 
ły, nie zważając na zdziwionie I rozbawienia domowni 
ków; doploro klerowca autobusu przekonał ją, żo |ost 
wieczór tego samego dnia (nad: Basla Cwlortka z Kąt) 
Boata Pieńkowska z Lublina witała się w progu z psom 
tak żywiołowo, żo nio zauważyła, zamykając drzwi, klody 
ples został za nimi. Bożenka Orocka z Krakowa spała zo 
swoim pluszowym zajączkiem, a kiedy chciała go pogła- 
skać, zajączok zaszczokał, bo to była suczka Aga, która 
wskoczyła w nocy do łóżka. 


POWIEDZONKA DZIECIĘCE 


są niewyczerpanym źródłem humoru, o czym wiedzą dob- 
rze czytelnicy tygodnika „Kobieta I Życie”, który zamie- 
szcza je w każdym numerze. 

Dominikę Maciejewską z Gdańska najbardziej śmieszy 
jej 9-letnia siostra Marta. „„Pewnego dnia jadąc z tatą sa- 
mochodem mijaliśmy co kilkanaście kilometrów zakład 
wulkanizacyjny. Nagle Marta zapytała: — Tato, po co wul- 
kanizacja, kiedy u nas nie ma wulkanów?” 

Marzenka Żontołw z Rościszowa pamięta, że ksiądz 
chodząc po kolędzie zawsze rozdawał dzieciom cukierki, 
ale kiedyś zagadał się z mamą, a wtedy Marzenka szep- 
nęła mamie do ucha: „Nie zagaduj księdza, bo zapomni o 
cukierkach!" 


W, konkursowej poczcie znalazło się także sporo — 
zbyt wiele! — dowcipasów. Zaliczamy do nich kawały 'o 
pijakach oraz te z dziedziny — hm... nazwijmy ją „majt- 
kowo-wychodkową”. Niestety, szczerze mówiąc, pijacy 
nie śmieszą nas wcale, golizna raczej nie bardzo, nato- 
miast temat wychodkowy — owszem, szczególnie w na- 
szym kraju nadaje się dla satyryka, ale w satyrze liczy 
się.nie tylko sam temat, również jego ujęcie. Najlepszym 
dowodem na to jest nagrodzone opowiadanko Soni Nowo- 
slelskiej, które zamieszczamy na str. 4-5. Dobrze opowie- 
dzieć o czymś, co jest wstydliwe, to zupełnie co' innego 
niż — powiedzmy — puścić bąka. Prawda? 

(gr) 


Główna Kwatera Związku 
Szkoła Harcerstwa Starszego 


Harcerstwa Polskiego oraz 
„Perkoz” 


organizują w dniach 4-6 listopada 1988 r. 
w SHS „Perkoz'' k. Olsztynka 


I OGÓLNOPOLSKI PRZEGLĄD _ 


HARCERSKICH 


FILMÓW WIDEO 


W Przoglądzia mogą wziąć udział 
wszystkie filmy widoo o tomatyco har 
carskiej nakrącono w tochnice VHS 


Przegląd przeprowadzony zostanie 
w trzech kategoriach 
kat. | — fllmów motodycznych — mo 
gących służyć jako pomoce 
audiowizualne w harcerskim 
systomio  kształconia (np 
przykładowa dobra zbiórka, 
przykładowo ognisko tema 
tyczno itp.) 
kat. II — filmów dokumentalnych — 
5 dokumentujących zarówno 
harcerską historię, Jak I har- 
cerską teraźniejszość 
kat. III — etlud filmowych — o dowol- 
nym ujęciu tematu harcer- 
sklego, dowolnej formie i fa- 
bule, w tym również filmy 
propagujące harcerską 
działalność. 
Przewidujemy nagrodzenie najlep- 


USMIECH 


szych filmów w każdej Kategorii. 
Przegląd będzie miał charakter 
warsztatowy, co oznacza, że zapro- 
szeni autorzy będą mieli okazję do 


konsultacji z fachowcami, usłyszenia 
fachowej ocony swojej pracy, jak rów= 
nież do podpatrzenia ciekawych po- 
mysłów filmowych 
Oczekujemy na zgłoszenia autorów 
filmów pod adrosoem Wydziału Propa- 
gandy GK ZHP, 00-491 Warszawa, ul. 
Konopnickiej 6 — do dnia 25 X 1988 r. 
W zgłoszeniu należy podać: imię i 
nazwisko, adres (aw. telefon), liczbę 
filmów zgłaszanych na przegląd, ich 
tytuły oraz czas trwania 
Zapewniamy zakwaterowanie I wy- 
żywienie podczas przeglądu na koszt 
organizatorów Imprezy. Zwracńmy 
również koszty podróży. 
Wydzial Propagandy GK ZHP 
Szkoła Harcerstwa Starszego 
„Perkoz” 


NUMERU 


PANI MĄDRALOWA wita wracającego ze szkoły syna złą wiadomością: 

— Stała się straszna rzecz: uciekła twoja papużka..! 

Zmartwiony Mądrala: — Coś podejrzewałem już wczoraj, bo kiedy odra- 
białem ćwiczenie z geografii, przez cały czas siedziała mi na ramieniu i pil- 


nie wpatrywała się w atlas... 


MĄDRALA pyta tatę: 
— Co trzeba zrobić, żeby wielki balon uniósł się wyżej? 

— To jasne! Trzeba z woreczków balastowych wysypać za burtę piasek..! 
— A co się robi, żeby balon opadał? 
— Głupie pytanie! Wsypuje się znów 


piasek do woreczków... 


Najstarszy zawodnik miał lat 36 a najmłodszy cztery. 
Najmłodszy stał na końcu szeregu i pilnie baczył, aby wy- 
sunąć nogę na spocznij równo z innymi. Był to bowiem 
szalenie ambitny chłopiec, którego nie potrafili się pozbyć 
nawet za największe obietnice. Słuchał, jakby nie o niego 
szło, poczem znowu był w pobliżu piłki i cudzych nóg, nig- 
dy nie lamentując, gdy oberwał po swoich. Po takich pró- 
bach Tata Spychała orzekł, że mały urodził się po prostu 
na boisku. Po tych słowach wszyscy zawodnicy zrozumieli, 
że nie mają innego wyjścia, jak dać zgodę małemu na to, 
co sobie sam wybrał bez pytania ich o radę. 

Dzisiaj, ]ak zawsze, Tata Spychała przeleciał się raj- 
pierw po przekątnej boiska, aby pokazać chłopcom niektó- 
re zagrania. Toczył przed sobą piłkę, a czubek jego buta 
wyczyniał z nią cuda. Potem biegł w zwolnionym tempie, a 
obie drużyny biegły równolegle i słuchały wyjaśnień. W ta- 
klej chwili Tata zmieniał się w trenera. Potem pozwalał im 
biec po przekątnej z piłką na bucie, a sam leciał obok, cały 
czas pouczając. Trwało to pół godziny i nazywało się roz- 
grzewką. 

W czasie rozgrzewki pan Budzisz nie opuszczał swego 
stanowiska pod jabłonką, nadaremnie czatując na piłkę. 
Potem Tata sytuował ławę karnych, czyli miejsce pod par- 
*kanem pana Budzisza. Na koniec mianował sędziego. 

Sędzią bywał prawie zawsze Irek drogerzysty, ponieważ 
czymś innym być nie mógł. Był to bowiem chłopiec, który 
świetnie znał teorię wielu gier. Gdy jednak miał piłkę na 
czubku buta, nie bardzo wiedział, co z nią zrobić. Świadom 
wagi swojej funkcji, Irek wymaszerował sprężystym kro- 
kiem na środek bolska. Wyjął z kieszeni gwizdek i wład- 
czym ruchem nakazał drużynom zbliżyć się. Odczekał, aż 
dobiegły pięknym kłusem ł ustawiły naprzeciw siebie. Wte- 
dy Irek, wciąż z gwizdkiem w zębach, podszedł na tych 
swoich patykowatych nogach, które go wywyższały nad ró- 

- wieśników, i wymienił spojrzenie z Tatą Spychałą. Ten ski- 


nął głową. Irek zagwizdał. Kapitanowie przystąpili do loso- . 


wania piłki. Ę 
Wygrali ci z Rynku. W Mietku coś jęknęło, ale nie miał 
czasu na żal. Trzech graczy ustawiło się na środkowej linii 
boiska, a najstarszy Golanko, stojący pośrodku, nadal pe- 
__ łen żalu, że walczy nie po tej stronie, wystrzelił piłkę dale- 
ko. Runęli ku niej. > $ 
Pierwszy dopadł jej Mietek i zagarnął bezpardonowo dla 
jej drużyny. Gi yła się ostro. Dopóki się nie za- 


, rozważny kronikarski umysł Janka odnotował chłod- 
+ ACE ży sa 


no wiele szczegółów, ani przez moment "nie wierząc, że 
chłód i logika opuszczą go bez śladu na te czterdzieści 
pięć minut szaleństwa. Że będzie biegał z obłędem w 
oczach za brązową połataną piłką, widząc tylko ją. Że na- 
tychmiast zapomni, iż znalazł się na boisku głównie po to, 
aby utrwalić w kronice, dla potomnych, mecz z ojcem w 
bramce, a panem Budziszem pod jabłonką. Wszystkie naj- 
wznioślejsze zamiary pierzchały jednakże, jakby ich nigdy 


«nie było, a pozostawał tylko ów brązowy pocisk, który usi- 


łowali wszyscy doścignąć i nogi, które należało uprzedzić... 

Piłka właśnie zaczynała szaleć. Krążyła między nogami, 
zwodząc tego i owego. Strzelała nieoczekiwanym skosem, 
to znów mknęła nad głowami niedościgniona, opadając 
nieoczekiwanie na czyjś but... Janek czuł, Jak wciąga go 
znowu to niepojęte szaleństwo. Mietek wyglądał jak diabeł 
z czubkiem na środku głowy zamiast rogów. Sreberko 
przemykał między wielkimi stopami Bobcia, usiłując ode- 
brać mu piłkę. Mietek miał cały czas za złe swemu ojcu, że 
nie wykorzystuje swojej przewagi gracza. Niekiedy piłka 
sama składała Tacie propozycje nie do odrzucenia, lecz on 
nadal grał jak inni. Mietek nie mógł już patrzeć na takie za- 


chowanie, kopnął więc nieznacznie Bobcia w łydkę, popra- 


wił Golance, przepchnął się między nimi i już miał piłkę na 
własność, już ją kierował w stronę bramki wroga, w której 
rozpierał się wnuk Witalisa. 

Nie zdążył strzelić. Gwizdek Irka powiedział mu, że 
wszystko zostało zauważone. Palec Irka wskazywał niezło- 
mnie na karną ławkę. Mietek mamrocząc przekleństwa 
udał się w tamtym kierunku. Za drucianą siatką czatował 
pan Budzisz. Siwe brwi nastroszyły się nad oczami, ręce 
trzymały kurczowo siatkę raz po raz nią potrząsając. Chwi- 
lę trwali tak, pan Budzisz jak tygrys w klatce, a Mietek ple- 
cami do niego, a twarzą ku boisku. 

— Ty! — odezwał się pan Budzisz. — Obce z wami gra- 
ją? Te z Rynku? 

— No! — potwierdził Mietek, siadając na trawie. 

— No nieee! ... — rzekł pan Budzisz mocno poruszony i 
potrząsnął siatką. — Nie dacie se chyba nakopać?! Obce 
mają wygrać?! : » 

Mietek nie odpowiedział. Przeżuwał trawę pełen gniewu. 
Piłka szalała. 

„>; Kalosz! — ryknął nagle pan Budzisz na sędziego. — 
Dołóż mu, Roman! Co się będzie rozporządzał! 

Irek drogerzysty przelatywał właśnie obok z gwizdkiem 
w zębaćh. Dojrzał starego pana Budzisza pod płotem. Nie 
mógł go jednak ukarać za niesportowe zachowanie. Pole- 
ciał więc dalej trop w trop za piłką. 

Stary Budzisz przechodził siebie. W czerwonej twarzy 
żyły osobno nastroszone brwi, osobno oczy lekko prze- 
krwione i osobno usta, rzaskujące tak przepiękne prze- 
kleństwa, że Mietka żal zmniejszył się nieco. Zapytał sę- 
dziego na migi, jak długo jeszcze ma tutaj gnić, a Irek wy- 
stawił pięć palców w górę. Na to Mietek wystawił swoje 
dwa, lecz Irek ani spojrzał. Kłusował na tych swoich paty- 
kowatych nogach, wyrastających omal spod ramion i był 
wszędzie naraz, wścibski do niemożliwości. — 

Pan Budzisz wrzeszczał za siatką Już nieco schrypniętym 


głosem. Potrząsał płotem tak mocno, że słupki zaczynały 
nieco popuszczać. Lecz stary Budzisz nie zauważał tego. 
Kiedy kolonia grała z obcymi z Rynko, pan Budzisz nia 
dbał o drobiazgi. 

W bramce Kolonii sterczał najstarszy Golanko, skupiony, 
pochylony, z rękoma jak małpa aż za kolana. Mietek był 
absolutnie pewien, że małe oczy Golanki dostrzegą piłkę w 
samą porę. A ręce nie najdłuższe przechwycą Ją w tej naj- 
właściwszej chwili, Golanko bowiem, jeżeli już musiał wal- 
czyć choćby tylko z piłką, nie dawał nikomu szans. 

Tata Spychała kłusował po boisku w krótkich portkach 
zwanych bermudami. A za nim, noga w nogę, ten najmłod- 
szy gracz, najzacieklejszy z całego napadu Kolonii. Mietek 
Jednak był przeświadczony, i to najgłębiej, że Jeżell forma- 
lista Irek nie zdejmie go niebawem z tej karnej trawy, to 
Kolonia przegra. Nikt bowiem nie umiał tak nieznacznie 
podstawiać nogi, nie mówiąc już o tym, że nikt nie rozu- 
miał, że honor osobisty powinien stać dużo wyżej od hono- 
ru sportowca. U Mietka właśnie ten osobisty był najlepiej 


sag 
an Budzisz ochrypł już całkowicie, tylko siatka dygotała 
niezmiennie, a dwa słupki straciły swoją stateczność. 

— Ty! — wychrypił resztką głosu do Mietka. — Co tu 
siedzisz! Podnieś ten swój tyłek i lećl... W twoim wieku nie 
odpoczywałem... Idziesz, bo cl. sam dokopię!... 

Irek akurat kiwnął na Mietka, a Pan Budzisz ucichł, usa- 
tystfakcjonowany. 

Mecz dobiegał końca. Wynik Jeden jeden oznaczał, że 
obydwie drużyny przegrały. Bo kiedy walczy się z konku- 
rencją, remis jest po prostu niczym. Mietek okropnie zała- 
many włączył się w napad i zaczął siać spustoszenie w 
szeregach wrogów. Tak więc ostatnie pięć minut przesie- 
dział znowu na trawie, plecami do pana Budzisza, z niewy- 
łedowaną żądzą zemsty w sercu. 

— Dobry byłeś — pochwalił go ochryple pan Budzisz i 
splunął daleko. g 

Irek odgwizdał mecz. Roman zamarł z nogą uniesioną 
nad piłką, obrócił swoje cebule na Irka, czekając na cud, 
Ale Irek wyskandował uczciwie owe jeden jeden, łamiąc 
obu drużynom serca. Tylko niewyrośnięty wnuk Witalisa 
był zadowolony. Wyleciał z bramki szalenie dumny, wrze- 
szcząc, że wyłapał pięć strzałów i cztery bomby. Oblatywał 
wszystkich po kolei, gotów do szerokiego omówienia swo- 
jej siły I refleksu, ale oni słuchali tylko pół uchem, każdy 
bowiem miał swoją teorię wygranej. 

Bramkarz Kolonii, czyli najstarszy Golanko, nie spieszył 
się z opuszczeniem miejsca między dwoma słupkami. Mu- 
siał bowiem pouczyć dwóch braci z konkurencyjnej druży- 
ny, że grali jak kompletne nogi, na co ten trzeci z kolei od- 
rzekł poufnie: k 
— Miałem dokładać swoim? 


Najstarszy Golanko nie znalazł odpowiedzi. Solidaryzo- 


wał się bowiem tylko z Kolonią. Tak więc po raz pierwszy 
w życiu zrozumiał trudne położenie swego ojca, który — 


* chociaż serce się w nim krajało — musiał niejednokrotnie 


karać swoich. 


Cdn. 
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ZE KWADRATY 


BLIŹNIAC. 


Na rysunku moźna znaleźć trzy bliźniacze kwadraty, tzn. zawierające 
takie samo „wnętrże”. Czy na wyszukanie ich wystarczą Ci trzy minutył 


Zapisz swój wynik sposobem szachowym i porównaj z tym, który ukaże 


się za tydzień. 
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Rękawiczki 


Wśród piętnastu rękawiczek tylko dwie są od 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach I wpisz je 
do diagramu tak, aby w każdym polu znalazła się jod- 
na sylaba. Rozwiązanie prześlij w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numoru pod adrosom: „Śwlat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, „Zadania pro. 
miowane nr 608" 


Prawidłowe rozwiązania wozmą udział w losowaniu 
nagród. 

POZIOMO: 1) przychodnia przy klinice, w której 
udziela się chorym porad lokarnkich I w której prakty 
kują jednocześnie studenci modycyny, 6) na jednoj 
kładzie się towar, na drugiej odważnik, 5) zajęcie, np. 


obcego terytorium albo spokój, zrównoważenie, 0) od 
dział kawalerii, 10) Powszochna... Oszczędności, 12) 
samowolne opuszczanie lekcji, 14) specyficzny, cha 
rakterystyczny dla danego artysty sposób tworzonia 
styl, 16) gra w karty, 10) prymitywna łóżko zbite z do 
sok; prycza, 10) spocjaliści zajmujący się nauką o bu 
dowie, właściwościach, klasyfikacji roślin, 21) Jedno: 
sieczna szabla japońska noszona przez samurajów 
(anagram nazwiska Tanaka), 22) traconio ciepła, ozię 
blanie się, 23) nędzno życie pełno przykrości, niowy: 
ód, 24) wygłaszane z ambony. 


PIONOWO: 2) drzewo liściaste albo bujda, 3) unieru: 
chamianie za pomocą klina, 4) łan, polo, 5) grzyby ja 
dalne lub ptaki drapieżne, 6) skała osadowa używana 
Jako tłuczeń drogowy (przestaw Iltory w wyrazach Ro 
za + Skawa), 7) truwanio, 8) gliniany Instrument mu 
zyczny, 11) ludzie miłosierni, pielęgnujący chorych, 13) 
nauka o językach i literaturach romańskich, 15) część 
długu płatna w oznaczonym terminie, 17) pociągu — 
gdy nie przyjeżdża o ustalonej godzinie, 19) królowa 
polska, druga żona Zygmunta | Starego, 20) zabawka 
kręcąca się dookoła swej osi; bąk (przestarzałe), 21) 


e premiowane nr 698 


Zadanii 


dozorca w hlilorowskich obozach koncontracyjnych 
22) jak Wisła szeroka. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NA 692 
ze 108 numeru „Śwlata Młodych” z dnia 10.09.1988 r. 

Jak kto robi, tak ma 

Poziomo: jedynak, dymisja, kloptomania, agronom, 
Niagara, tasilomczyca, karnisz, alldady. Plonowo: jod- 


wabnik, dokorator, niesnaski, kątomierz, dominacja, 
mandaryni, szałamaja, archalzmy, 

Nagrody wylosowali: 

Józot Bartnik — Świdnica, Izabela Borkowska — Pi- 
lawa Górna, Robert Długopolski — Nowy Targ, Piotr 
Draus — Świdnik, Agnieszka Duchna — Warsząwa, 
Marlusz Józefowicz — Srokowo, Ewa Knap — Kraków, 
Marok Massalski — Lublin, Anna Molińska — Miłos- 
ław, Anna Włodarok — Warszawa. 
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|| CO JESZCZE? 


MAREK to imię męskie, a co dawniej ozna- 
_ czało to słowo pisane małą literą, jak chociażby 
_ w zwrocie: tłucze się jak marek po piekle? 


Tylko jedna z trzech poniższych odpowiedzi 


jest prawidłowa: 


a) najniższy rangą diabeł, 
b) dusza pokutująca, potępieniec, 
c) leniwy parobek. 


Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i ła- 
migłówki dzisiejszej Abrakadabry, możesz w 
nagrodę za wytrwałość narysować sobie obra- 
zek. Wystarczy w tym celu połączyć liniami pro- 
stymi kolejne, punkty od plerwszego do ostat- 
niego. 


PRZEŁOŻ ZAPAŁKI! 


Ułożenie trzech kwadratów z dwunastu zapałek to 
żadna sztuka. A jak przełożyć cztery zapałki, aby 
powstały cztery kwadraty jednakowej wielkości? 


ROZWIĄZANIA 


_ Z POPRZEDNIEJ 
____ SOBOTY 


NEGATYW: nr 5. KLUCZE: nr 2. OD MACZUGI 
DO KARABINU: 1d, 2e, 3c, 4f, 5a, 6g, 7b, 8h. 
SYLWETKI: nr 6. PRZEŁÓŻ ZAPAŁKI: (rys.). 


ZNAJDŹ RÓŻNICE! 


między sobą ośmioma szczegółami. Czy potrafisz je znaleźć w cią- 


7 Te dwa — jednakowe na pierwszy rzut oka — rysunki różnią się 
gu 3 minut? 


wokół Ziemi ani teź zapewnić, że jesteśmy jedy- 
myślącymi organizmami we wszechświecie. 
1 drugiej stronie w tych rozważaniach brakuje 
tecznych, ba, najbardziej nawet skromnych do- 
Wiemy tyle, że w tej sprawie nic nie wiemy. 


Marek Korzycki — Wega” z Łodzi 


REDAGUJE KOLEGIUM: Redaktor naczeł- - 


N aukowcy biją na alarm. W ciągu przeszło 
30 lat trwania ery kosmicznej, zapoczątko- 
wanej wystrzeleniem 3 października 1957 roku 
pierwszego sztucznego satelity, w przestrzeni 
okołoziemskiej pozostawiono już ponad 18 tys. 
różnego rodżaju „śmieci'' — stwierdza raport 
Komisji Badania Przestrzeni Kosmicznej (COS- 
PAR). © * 


„Śmieciami* nazwano _ wyeksploatowane 
sputniki, sondy, człony rakiet nośnych Itd., itp. 


Niektóre odpady są bardzo niebezpióczne, bo- 
wiem wiele z nich zawiera materiały radioak- 
tywne (np. baterie zasilające). Poruszając się z 
szybkością orbitalną 30 tys. km na godz. łatwo 
mogą przebić ściankę statku załogowego lub 
«skafander astronauty. 


(dz. listów i łączności z czytelnikami tel. 


zł za Jedno słowo w ogłoszeniach drob- 


Na razie nie zanotowano wypadków śmiertel- 
nych, ale uszkodzonych zostało już kilka sateli- 
tów. Część tego kosmicznego „złomu*” na sku- 
tek tarcia i obniżania się orbity spala się w at- 
mosferze. Ale niektóre odpady krążyć będą 
dziesiątki lat. . 


ny Stanisław Borowiecki tel. 21-15-61, 
z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda Ko- 
byłecka tel. 29-21-42, Sekretarz redakcji 
Wojciech Wróblewski, z-cy sekr. red. Gra- 


- clewska tel. 28-25-48, Klerownicy <dzia-- 


żyna Szroeder-Bukowska | Lidia Woj- 


_403. Cena ogłoszeń: 450 zł za 1 cm 


21-81-13). Fotoreporterzy tel. 21-98-28. 
Graficy: Marlena Hanke, Szarlota Pawel | 
Magdalena Piotrowska. tech- 
niczni: Wiesława Chmielewska, Grażyna 
Pajorkowska i Barbara Zając. Kierownik 
Korekty: Barbara Boguszewska; korektor- 
ki: Maria Marasek | Irena Ochrymowicz. 

Nie--zamówionych materiałów redakcja 
nie zwraca. Ogłoszenia przyjmuje Redak- 
cja Wydawnictw Poradniczych I Reklamy; 


al. Stanów Zjednoczonych 53, 04-028 


Warszawa, tel. 13-20-40 do 49, wewn. 


- nach prenumeraty udzielają wszys 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego” — Warszawa 

Zam. 3913/G/88. U-40. 

DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW 


nych. Wpłaty za ogłoszenia od osób fl- 
zycznych przyjmowane są na konto: NBP 
XV OM Warszawa nr 1153-201478-139-11. 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowia- — „Prasa-Książka-Ruch" w Łodzi. 
da. WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka- Zam. 3353/88. 3 
-Ruch", Młodzieżowa Agencja Wydawni- _ Nakład 439000 egz. . 


cza, 04-028 Warszawa, al. Stanów Zjed- 
noczonych 53. Telefony: Dyrektor | 
10-41-22, Dział Produkcji Prasowej 
10-66-21. Informacji © warunkach i termi- 


UKAZUJE SIĘ OD 1949 r. 
DISŁCEJ) 
Wychodzi: 
wtorki, czwartki | soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISŚN 0137-93214 


oddziały RSW _„Prasa-Książka-Ruci 


At zżĘ 


1 

Q 
RY 
43 
NS 
są 
LG 


— SPRANA JASNA. Th, BMIQ; BĘDZIESZ 
MAGŁ SIĘ WRESZCIE MFKALAC. JEŻELI MA 
PRĄD N OLD RNER PRZEBIEGNIE PO MO" 
JEJ MYŚLI; TOKTO UNE CZYNIE ZOSTA- 
NIESZ MOM ZASTĘPCĄ. 


BINIA GUL NMklć WZIĄĆ 
UDZIAĄŁ W „SKOKU ZĄ- 


JUŻ PO KILKU DNIACH 
PLANOWANYM PODZEZ 
JANE KLAMOTE, 


Cywilizacje 
pozaziemskie 


edno z podstawowych pytań; pozostających jak 

dotąd bez odpowiedzi, brzmi: czy jesteśmy samot- 
nikami we wszechświecie? Czy w innych układach 
planetarnych także występuje życie? Prof. Eugeniusz 
Rybka, znakomity nasz astronom, powiada, że było- 
by niedorzecznością przypuszczać, że tylko na Ziemi 
mogła powstać w wyniku działalności istot rozu- 
mnych cywilizacja techniczna. Zdaniem tego uczo- 
nego jak i wielu innych — niewątpliwie cywilizacje 
takie istnieją na planetach przy wielu gwiazdach, je- 
dynie środki techniczne, którymi obecnie dysponuje- 


my są niewystarczające, by z cywilizacjami takimi '" 


nawiązać kontakt. 

Jeśli zważymy, iż nasza cywilizacja techniczna w 
ogóle liczy sobie tylko kilkaset lat, to trudno oczeki- 
wać na szybkie kontakty z innymi rozwiniętymi spo- 
lecznościami w kosmosie. Ale zasadniczą kwestią 
jest: gdzie szukać pobratymców w przeogromnym 
wszechświecie? Uczeni doszli do słusznego Wniosku, 
że w sąsiedztwie naszego układu planetarnego god- 
ne uwagi są tylko dwie gwiazdy ze swymi planetami. 
Prawdopodobieństwo występowania życia istnieje w 
układzie gwiazd Eridani, który dzieli od nas 3,3 parse- 
ka (jeden parsek = 3,2615 lat świetlnych) oraz wokół 
Ceti, odległej o 3,6 parseka. Od kilkudziesięciu lat 
trwają, jak dotąd bez rezultatu, próby nawiązania 
dialogu radiowego z tamtejszymi cywilizacjami, jeśli 

- takowe istnieją. 
Kontakty i odwiedziny w kosmosie wcale, ale to 
wcale nie są sprawą łatwą, nawet dla wysoce już 
- rozwiniętych cywilizacji technicznych. Według ra- 
dzieckiego astronoma, Józefa Szkłowskiego, najmniej- 
sza odległość między sąsiadującymi ze sobą cywiliza- 
__ cjami tylko w naszej galaktyce sięga... 300 parsekówi 
Ale kto sprawdzi ten rachunek? Inni uczeni hipote- 
tycznie oceniają owe odległości na znacznie większe. 
* Najbardziej jednak frapujące: jest to, że prawdopo- 
dobnie *takich rozwiniętych technicznie cywilizacji 
mamy w naszej galaktyce co najmniej sto tysięcy. 
A zatem jest do kogo słać radiogramy z pozdro- 
wieniami od Ziemian. l SE 
- Obliczono, że 15 mln Amerykanów zapewnia, iż 
widziało co najmniej raz w życiu „flying saucer” czyli 
latający talerz, natomiast 51 proc. dorosłych mie- 
szkańców USA wierzy w penetrację naszej planety 
rzez inne istoty rozumne. Podobne badania w kra- 
| Europy Zachodniej i Japonii potwierdzają rów- 


POTRAFISZ 
O WSZĘSTKINI 
GO DOBRA. 


POMYŚLEĆ ALA 
NASZEGO HSPOLNE-| 


CHCIAŁ 


WIDZTSZ, BINIO, TO. NĄ 
WYPADEK GD+BY SZE- 
PONASZEJ ANZYCIĘ 


REN. OLD RIVER. 
W BANKU NZYWĄCĆ TELE- 


nież istnienie:wielu osób przekonanych, że UFO jest 
forpocztą cywilizacji z innej planety. 

Badaniami UFO zajęły się zespoły specjalistów z 
ZSRR, Japonii, Francji i innych krajów. Opublikowana 
wiele raportów z tych badań. Po pierwsze — latają- 
ce obiekty nie są wymysłem wybujałej fantazji. Rze- 
czywiście zarejestrowano setki, jeśli nie” tysiące, 
przedmiotów o dziwnym kształcie, które ukazywały 


się i znikały. Są na to dowody w postaci filmów i | 


zdjęć fotograficznych. / 


Po drugie — dokłądne badania tych wszystkich 


dowodów wykazały, że około 90 proc. przedmiotów 
potraktowanych jako UFO było w rzeczywistości 
różnymi zjawiskami przyrodniczymi lub. obiektami 
współczesnej nam techniki. Czyli zaledwie dziesięciu 
procent zjawisk nie udało się wyjaśni: 

Największą sensacją było niewątpli 


ie doniesienie 


fachowego pisma radzieckiego „Awiacja i kosmonau- || 


tika”. Otóż doszło do zderzenia świecącego obiektu 
z samolotem „Aerofłotu” — -TU 134. Nastąpił wó- 
wczas wybuch i samolot zapalił się. Dzięki przyto- 
mności umysłu pilota udało się posadzić maszynę na 
ziemi, ale straty materialne były znaczne. 
Przystosowano specjalnie samolot zwiadowczy ar- 
mii USA do poszukiwań UFO. Pewnego dnia wystar- 


tował z lotniska w Nowej Zelandii. Na jego pokładzie | 
znajdował się operator filmowy. Gdy już zwątpili w | 


szansę spotkania UFQ, raptem wszyscy ujrzeli sie- 
dem świecących talerzy. Operator dokładnie utrwalil 
na. filmie owe tajemnicze obiekty. Rzecz cała nie 
miałaby takiego znaczenia, gdyby nie późniejsza 
konfrontacja obserwacji lotniczych z raportem bazy 
radarowej w Wellington. Stwierdzono tam obecność 
w tym samym czasie i w tym samym miejscu jakichś 
ciał, które nie były ani samolotami, ani rojami owa* 
dów, ani też kluczami dzikiego ptactwa. Analizy na- 
ukowe wykazały, że w tym czasie żadne organizmy 
żywe nie mogły migrować na tej trasie. Do dzisiaj 
nie wyjaśniono tej zagadki, a jest takich obserwacji 
znacznie więcej. 

” Analiza komputerowa miejsc najczęściej „odwie- 
dzanych” przez UFO świadczy także o tym, że lata- 
jących talerzy zarejestrowano najwięcej w bezpoś- 
rednim sąsiedztwie silosów z pociskami jądrowy! 
elektrowni atomowych, wytwórni materiałów radi 
zotopowych. 

Skoro mamy do czynienia ze zjawiskiem tak taje- 
mniczym i wciąż nie wyjaśnionym — pyta Allen Hy- 
nek, czołowy ekspert w dziedzinie ufologii — to co 
w takim razie pozostaje czynić? Oczywiście, rzecz 
całą tak długo badać, aż nie będzie wątpliwości. Lek- 
ceważenie zjawisk jest sprzeczne z naturą nauki. Jed- 
nak od blisko piętnastu lat badania nad UFO są pro- 
wadzone w bardzo ograniczonym zakresie. Stąd roż- 


wikłanie zagadki latających talerzy znacznie się od-- | 


daliło. 3 a M 
Dzisiaj nie możęmy dawać zbyt łatwo wiary opi- 


'niom o istnieniu inteligentnych istot krążących .upar- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 
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GERĄFCZNIE SĄSIEDNIE 


MNAĄSTEĘCZKA PO UDZIAŁU 


W POŚCIGU 
ZA NAN: 


| zz z programem amerykański wahad- 
| łowiec „Discovery'* z 5-osobową załogą na 
| pokładzie wylądował 3 października w bazie 
| lotniczej Edwards na pustyni w stanie Kalifor- 
| nia. Lądowanie ważącego 97 ton pojazdu odby- 
|| wało się bez przeszkód. „Discovery” kierowany 

przez jego dowódcę Fredericka Haucka wylądo- 
, wał na prawie idealnie płaskim dnie wyschnię- 
| tego jeziora. Astronautów oczekiwał na ziemi 
| wiceprezydent George Bush wraz z małżonką 
| Barbarą. Lądowanie wahadłowca obserwowało 
| też ok. 425 tys. osób, które przybyły w okolice 


bazy. ; 
| W ten sposób zakończył się pierwszy po tra- 
| gicznej katastrofie promu „Challenger w stycz- 
niu 1986 roku lot orbitalny wahadłowca, który 
| tym razem trwał cztery dni, godzinę i osiem se- 
kund. W czasie lotu wahadłowiec przebył odleg- 
łość ok. 2,7 milionów kilometrów. - 
Podczas manewru lądowania załoga zastoso- 
wała nowe systemy hamulcowe i sterownicze, 
które zezwalają na większą precyzję i mają sta- 
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nowić lepsze zabezpieczenie przed ewentualną 
katastrofą. Najniebezpieczniejszy moment pod- 
czas lądowania następuje po wejściu wahad- 
łowca do atmosfery, kiedy jego zewnętrzna 
powłoka nagrzewa się do temperatury ok. 1300 
stopni Celsjusza. Wówczas też na ok. 14 minut 
ustała łączność radiowa między „Discovery” i 
ośrodkiem kontroli lotu. W momencie dotknięcia 
kołami pasa startowego, szybkość wahadłowca 
wynosiła jeszcze 320 km/godz. 


Załoga „Discovery" zrealizowała wyznaczony 

. program. M.in. umieściła na orbicie okołoziem- 

skiej satelitę telekomunikacyjnego, który uzu- 

pełnił istniejącą już sieć tego rodzaju satelitów 

służących do przekazu programów telewizyj- 

nych i rozmów telefonicznych oraz przeprowa- 
dziła 11 eksperymentów naukowych. 


7 listopada ma odbyć się kolejny lot wahad- 
łowca. Tym razem ma wystartować prom „At- 
lantis". Będzie to lot zarezerwowany dla po- 

- trzeb Pentagonu. 


